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W y d z i a ł  D o c h o d o w  P u b l i c z n y c h  i  S k a r b u  

W olnego N iepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

P o d a j e  do publicznej  wiadomości ,  ze z 
mocy uchwały  Sena tu  Rz ąd z ąc eg o  z dnia 26 
marc a  r. b. N ro  1777 w dniu 18 b. m.  u  b io ­
r z e  In spe k to ra  p rzychodów ska rbowych ,  r o z ­
pocznie  s ię  w godzinach  rannych l icytacya p u ­
b l i czna ,  dz ie rżawy wszelkich k ram ów  i in ­
nych pomnie j szych  realności  mie j s k i ch ,  a to 
na  czas od dnia 1 cze rwca  r.  b.  do os ta tn ie­
g o  ma ja  1839 roku .  Cena.  do p ie rwszego  
wyw ołan ia  ustanawia się w stosunku  rocznego 
czynszu dotąd z dz ie r ża wi on e j  r ealności  u-  
p l a ca ne g o ,  a vadium zaś stanowić będzie po­
ło w a  pomienionego czy nszu.  Następnie o in ­
nych w a runk ach  obow ięzującyt  h .bl iższą wia ­
domość m o ż n a  pu w ziuść.każdego czasu w biurze  
In sp ek to ra  Przy chodów Skar bow yc h .  Życzący 
sobie przeto objęcia dzierżawy na czas  i mie j ­
sce p rzeznaczone stawić się zechcą.

K ra k ó w  6 Kwietn ia  1836 r.
G r o d z i c k i  

Z a  S ek r e t a rz a  B iałecki.

—  Z  Paryża  26 Z la r  ca. —

D alszy ciąg  mowy p . G uizo t, — Pol i tykę 
nas zą  nazywają  pol i tyką s u r o w o śc i , a j a  mam 
powody do mniemania ,  że t ak i  za rzu t  mnie 
wyłączn ie  dotyczę; pon ieważ ,  j eże l i  się nie 
mylę ,  przezemnio 'pierwszego,  tu w tej m ó ­
wnicy,  użyty by ł  wyraz postrą ijin . P r z y z n a ­
j ę ,  iż wtenczas gdym użyt tego wyrazu , zda* 
walo mi się że nic n iezwykłego niepow ledzio- 
lem.  Sądzi ł em,  że wyrzek łem to, co czyta* 
my wprzemownch  do wszystkich  }<siąg k a r ­
nych ca łego  świata.  J u ż  od niepomnych cza­
sów zgodzono się na to, że g łównym ce lem 
praw karnych,  j e s t  zdziałanie pos t rachu czy­
li obawy.  Znajdz iemy we wszystkich r o zp r a ­
wach o moralności ,  we wszys tkich ks iążkach  
dla oświaty ludu pisanych,  p rzy ję tą  zasadę,  że 
obawa j e s t  koniecznein i zbawiennem wędz i ­
d łem dla niedoskonałej  natury człowieka.  
jV1 owi łem więc p rawdę  pospoli tą , j e dn ę  z n a j ­
oczywis tszych, i musiałyby być wielce zepsute  
i od p rawdy nadzwyczaj  . d a lek ie  te u m - s i y ,  
w któ rychhy podobne s ło w o ,  myśl  pod ob i r i ,  
były w stanie obudzić chociażby r . l ko  c h w i ­
lowe zadziwicn!.-.  J ' \ le  o przcs*):-ś i: już o



niej żadnej  wzmianki  więcej  nie zrobię.  Nie  
chcę,  aby innie obwiniano,  że pobudzam na­
miętności ,  ze p rze szk ad zam  namię tnośc i ,  że 
p rzeszk ad zam pogodzeniu s ię;  z tej więc p rzy-  
Czyny, p rzechodzę wprost  do czasu obecnego.  
Cóż  się zrobi ło odtąd j a k  ustąpi ł  d a w n i e j ­
szy gabinet? Nie  powiem nic o tern u s t ą ­
pieniu,  bo,  uw ażam j e  za przedmiot  j u ż  w z u ­
pełności  ukończony.  Coż się z robi ło?  Oto 
m ó g ł  się p rzekonać  świat  ca ły ,  że ani  izba,  
ani  r zą d  króla ,  nie chce zmienić polit) ki swo ­
je j .  Mimo zajść k tó re zrządzi ły  upadek  ze ­
sz łego  gab i ne t u ,  uczuła przecież za raz  dnia 
nas tępnego większość izby i nowy gab i ne t ,  że 
przy  naszej  polityce pozostać wypada.  P o ­
śpieszono z zaspokojeniem kraju,  bo poznano,  
że w s t r zą śn ięc iepo l i tyk iod  lat pięciu przyjętej ,  
pociągnę łyby za sobą  wst rząśnięcie k ra ju  c a ­
ł ego.  Z  d rugie j  st rony,  n ieprzestawa la oppo- 
zycya nastawne za zmianę systemu; co, u w a ­
żane  ze s t a no w is ka ,  z k tórego się ona za pa ­
t rywała ,  s łusznem by ło ,  ponieważ opozycya 
ten system bez prze rwy złym być twierdzi ła;  
w tym to mniemaniu  działa ona od mies iąca 
z podwojoną  czynnośc ią ,  i z n i e j ak ą  nadz ie ­
j ą  wzg lędem pomyślnego sku tku .  T w ie rd z i  
o na ,  że gdy zmieni ły się okol iczności ,  z l e j  
przyczyny i pol i tyka zmienić się także powin­
na ;  że po p rzyt łumieniu zaw ichrzeń , j e s t  r ze ­
cz ą  uży teczną i po t r ze bną ,  aby zmodif ikować 
system dotychczasowy.  Nie  pierwszy to raz,  
gdy  już  nieszczęście minęło,  że wy da ją  się ś r o ­
dki ,  w oczach ty ch k tó rym ocali ły ,ż y c i e , d a ­
lek o  mnie jszej  war toś c i ;  i z tej to przyczyny 
mo żn a  się było obawiać zmiany wr polityce 
ju ż  od lat pięciu zachowywane j .  O tó ż  pano­
wie!  nie wacham się twie rdz ić ,  iż mimo po­
myślnych zmian tylu nas tąpionych  w po łoże ­
niu spraw publ icznych,  mimo uspoko jen ia  
zdz ia łanego  przez naszą  pol i tykę W umysłach,  
dziś  je szcze ,  więcej  niż kiedy b ą d ź ,  po t r ze ­
b n ą  j e s t  r zeczą  dla i z b ,  dla r z ą d u ,  a nawet  
dla samej  rewolueyi  l ipcowej ,  zachować do­
tychczasową  poli tykę.  T e n  też właśnie j e s t  
g łówn y  po w o d ,  dla k tó rego wstąpi łem teraz 
na  mó w n ic ę ,  bo czuję  pot rzebę abym wynu-
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r zyl  w tym w zględzie p rzekonanie  maje.  (D a­
lszy ciąg nastąp i). G c w .

—  Dnia  30 M arca . —

W cz or a j sz e  pesiedzenie sądu  przys ięgłych 
rozpoczęło s ię  od przesłuchania wdowy Cha- 
veau treści nas tępujące j :  »Pyt.  A s t  os ka rż e ­
nia zarzuca ci że na z ł ą  naprowadz i ł a ś  sy ­
nów drogę;  ta a lbowiem jes t  z ł a  d r o g a  na 
k tóre j  j e s te śmy zawsze gotowi  powstać przo-  
ciw rządowi .  Czy nie pisałaś do synów l i ­
s tów w których się zn a j du j ą  wyją tki  z dz ie n ­
ników.  Odp Jeżel i  te w yją tk i  zawiera ły  w 
sobie nagany godne  r ze czy ,  to t r zeba  obwi­
niać dzienniki ,  a nie mnie.  Pyt .  Z znalezio­
nej  w twoim mieszkan iu  kor respondencyi  po­
ka zu je  s i ę ,  że żyjesz w niezgodzie z tw o ją  
f amilią.  Czy twoja  uporczywość i pos tępo­
wan ie  względem twego  brata nie są  tego po­
wodem? Od.  Mój  b ra t  nie zawsze  tak w zg l ę .  
dem mnie postępow ał. T e r a z  gdy ma 2 0 ,0 0 0  

f r a nków d och odu ,  wypędza m n i e ,  dawnie j  
nazywał  innie swoją  u k o c h a n ą  s iostrą .  Pyt .  
D la czego wzbrania ła ś  się otworzyć d rzwi  
policy i ż ą da j ąc e j  wejść do twego domu? Od.  
Z począ tku  sądzi ł am że odźwierny kłóci  się 
z swo ją  ż o n ą ,  lecz widząc późn ie j ,  że  to 
po ł i cya ,  niechciałam je j  wpuścić.  Pyt.  Z a ­
pewne korzysta ł aś  z tych k i lka  minu t ,  k tó ­
rych  pot rzeba było do odemknięcia  d r z w i ,  
ażeby  broń ukr yć?  Odp.  Nie  wiedzia łam o 
tein że się zna jdu je  b roń w luojein m ie sz k a­
niu. Pyt.  Czys nie obrazi ła  koinit i issarza po- 
l icyi ,  mówiąc  że gdyby musiał  g łow ę  polo-  
żyć pod gi lotynę,  tybyś chętnie sama  spuści ­
ła topór na ka rk  j e go?  Odp .  S łaba  kobie ta  
j a k  j a  nie odzywa się z t a k ą  m o w ą ,  ani  to 
nie j e s t  mój  sposób myślenia.  Pytanie .  Czy 
poznajesz ten pendent?  Odp.  T a k  j e s t ,  byt 
on w moim k o s z y k u ,  haf towa łam go dla me ­
go syna.  Pyt.  Czy poznajesz tę że lazną  łyż ­
kę do odlewania  kul  służącą'*? Odp.  Nie,  ni­
gdy j e j  niewidzialain.  T e r a z  przystąpi ł  p re ­
zes do przesłuchania obwinionego Gonibes ,  
k tórego  zeznanie  jako i innych oska rżonych  
w nas tępnym umieścimy numerze .  g i>s .
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—  Z  H a g i  29 M arca. —

Do m hand lowy S. i D.  Saportas  w Am- 
sz te rdamie  zawar ł  pożyczkę na rzee /4 Don 
Carlosa w czterech wypłatach po 213,000 f u n ­

t ó w  sz ter l ingów.  g p s .

—  Z  Londynu  28 M arna. —

Dzienn ik  Globe donosi  z Portugal i i :  P o ­
s tępowanie  i i i iuistenuiu por tugal skiego  Im To 
tego r o d z a ju ,  że 11111 nie zapewni ło żadnego 
b y tu ,  i zapewne  ju ż  nas tępna poczta u w i a ­
domi nas o j ego  zmianie.  Nie uniialoTalbo- 
Yłiern zawiadywać naj ważnie j szemi  inle ressa -  
tni pańs twa i dz iał a ło  zawsze z usz cz e r b ­
k iem Angli i .  X i u ż e  Pa lme l l a  obejmie w y ­
dział  sp iaw zagranicznych,  a margrab ia  L ou -  
l e  i Campos wys tąpią  z gabinetu.

Gaze ta  Times up ew ni a ,  że pan Mendiza-  
bal  udał  się do rzą du  ai igielskiego o za rę ­
czenie 1 mil iona funtów szter l ingów pożycz­
k i  zac iągnąć się ma jącej  na rzecz Hiszpani i ;  
zdaje  się j edn ak  że s tanowcze oświadczenie 
się pana T li i es  przeciw zbrojne j  interwencyi  
będzie g ł ów ny  p r ze szk od ą  do osiągnienia 
wspomnionego celu.

D.  16 marca zaszła mocna uta rczka  mię ­
dzy 4000 Karl is lów a legią be lg i j ską z 600 
ludzi  złożoną.  Pom imo wojennego  podsierfu 
K a r ł i s t ó w ,  belgowie  mieli  ich zmusić do u- 
c i ec /k i .

Wiadom ośc i  przez Maltę  tu nadeszte wy­
s tawia ją  r e j encyą T i ip o l i s  j a k o  w stanie po­
wszechnego  zaburzenia  zostaj ącą .  Po  wiel­
kim krwi  rozlewie udało się wojsku turec-  
ko - k ra jow em u przymusić mieszkańców o b w o ­
du T a j u r y  do zapłacenia 7000 piast rów i da­
nia zak ładn ików ja k o  ręko jmię  za ich p rzy­
sz łą  u ległość i posłuszeństwo.

Z  Rio Ja ne j ro  dowiadujemy się że P a ra  
do 4  lutego zos tawała  w posiadani  u I ad y jan  
zbun towanych.  Ok o ł o  połowy lutego wyda­
no rozka z  do połączenia 4 ang ie lskich  o k r ę ­
tów  wujennych z ł lol tą  b razy l i jską  m a jąc ą  
4000 ludzi  na pokładz ie  przeznaczony cli na 
pokonan ie  pows tańców i zaslonienie handlu

b r y t a ń s k i e g o .  S k u te k  w y p r a w y  dotąd nie 
w i a d o m y .  g p s .

—  A teny  29 L utego. —

Od n iejak iego czasu zos tawal iśmy w n i e ­
pewności  co do nowego sk ładu ininisteriuiil 
do k tórego mieli wejść pan Manso les  j a k o  
mini ster  sp raw wewnę t rznych ;  Kontostaples  
s k a r b u ,  Kr iez is  m a ry n a rk i ;  j enera ł  G o rd o n  
w o j n y ;  i ihi zos sp raw zagran icznych i s p r a ­
wiedl iwości ,  a r edak to r  gazety  So lir  o świe ­
cenia publ icznego i spraw duchownych.  Z d a ­
j e  się j  ‘dnak że wszyscy nie zos taną  p o w o ­
łani do gab inetu.

Z Akarnani i  nadeszły pomyślniej sza wia­
domości :  powstańcy doznali  znacznego oporu 
od oby w ateli iMissolungi i włościan okol icznych 
którzy się oświadczyli  i uzbroil i  za p r a w ą  
władzą.  W y s ła n o  znaczne oddziały wojska  
do-pó łnocnej  i zachodniej  Gre cy i ,  gdzie na 
czele powstańców kapi tan Dimos Z d i o s  zna ­
czne zg romadzi ł  siły zagraża jące  oba len iem 
te raźnie jszego po rządku .  Sz tu r m przypusz ­
czony do miasta .Ylissolongi bronionego tylko 
p rzez  mieszkańców nie powiód ł  się w cale 
i osłabił  silę mora lną  r o k o s z a n ,  k tó rzy  wi ­
dząc udaremnione  zamiary swoje  op usz cz a j ą  
naczelnika  wraca jąc  do swoich familij .  g p s

—  R ozm aitości —
M ae/slrom w N orwegii.

W i r  morski ,  MaeLstroin zwany,  zna jduje  się 
nad b rzegami  N a rweg i -b l i sko  wy spy Moskoe:  
j ego  gwał towność zależy od ubywania i przy ­
bywania  morza .  Głębokość wynosi  40 s ą z m  
a  w czasie uby wania m o r z a ,  z t a k ą  sroży s ię  
wściek łośc ią ,  że przy nim niczein s ą  najo­
k ropn iej sze  wodospady.  Jeżel i  do tego burza  
j e szcze na morzu pows tan ie ,  natenczas po­
chwycą okręty o 7 mil odlegle.  W  roku  1645 
tak huczał  i kipiał  s t r asz l iwie ,  że na wyspie 
Moskoe  domy drżały, '  i dachówki  z nich spa­
dały. Jego  gw altów ności wieloryby nawet  j 
i nne potwory morskie oprzeć się nie mogą .  
Raz n iedźwiedź chciał z Lofodem do Moskoe  
przepły nąć ,  dla z ł apania t amże paszących się
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owiec ; lecz prąd go p o r w a ł :  słyszano go d łu ­
g o  r y cz ące go ,  us i łującego napróżno oprzeć 
się w i r o w i ,  który go z sobą  unosił .  S z c z o t ­
k i  okrę tów w tym wirze za top ionych ,  zn a j ­
do w ano  nieraz na brzegu m o r z a ,  gdzie potem 
ba łwany  wyrzuci ły ,  wszys tkie na miazgę p r a ­
w ie  pot łuczone i po t r za sk an e , zkąd  widać,  że 
g ru n t  tego wi ru  składa się zapew ne z ostrych 
skal .  Po dró żn i  opi sują  nas tępujący  p r zyp a­
dek ,  który się tutaj, wydarzył :  W i a t r  us t a ­
w a ł  coraz bardziej ,  i wkrótce zupe łna nas tą ­
pi ła  cisza: w t e i n  usłyszano W odległości  s ła­
be  brzęczenie ,  j ak ie  roje pszczół wydawać zwy­
k ły ,  Na okręc ie  powszechne panowało mil­
czenie,  każdy zat rzymał  oddech,  aby się p rze ­
konać ,  cobyto był za odgłos:  ' T o  wir Mos-  
koe» zawoła ł  s t e r n i k . —  W i r  Moskoe!  po­
wtórzy ła  s t rwożona za łoga okrętowa .

Da le j  do masztów! odezwał  się glos  p io ­
ru nu jący  k ap i t a n a— rozwinąć  żagle ,  dalej  do 
r o b o ty ,  nieiuasz- i chwili  do st racenia.  Ł o s ­
ko t  na okręc ie  zagłuszył  szum dalekiego  w i ­
r u ;  lecz w ktrótce się uci szono.  Nies te ty!  
c i ężkie  płótno rozwijać się n iechc ia ło ,  n a j ­
mniejszy wiet rzyk nie mieszał  spokojne j  m o ­
r z a  płaszczyzny.  T a k  więc zn ik ną ł  ostatni 
p r om yk  nadziei .  Ż eg l a rz e  spoglądal i  na s ie ­
bie  z p o nur ą  r o z p a c z ą ,  i teraz słyszeli  j uż  z 
o k r o p n ą  pewnośc ią  szum i buk s t r aszl iwego 
w i r u ,  a g roźne  skały w Lufndon już  się z p ra­
w e j  st rony pokazywać  zaczęły.  .Wszyscy juk 
byli  p e w n i ,  że  okrę t  od p r ądu  porwany,  za ­
nurzy  się w bezdenne j  przepaści:  zwolna zbl i ­
ża ł  się s t a t e k ,  a pewność niechybnej  śm i e r ­
ci co chwila w okropniej sze j  m a l ow h! . s ię poz 
staci .  Z początku  ma j tkowie  spoglądal i  j e ­
den na d rug iego  smutnym wzro k ie m:  lecz
gdy  h u k  wiru coraz mocniej  s łyszeć s ię  d a ­
wał ,  rozpierzchnę!!  się po calem okręcie.

D z ie ń  byl pogodny,  słońce św ieciło wspa­
niale na j a snym widnokręgu:  ba łwany  b łysz­
czały j a k  s r e b r o , a białe pióra morsk iego  
p t  . s lwa,  ba rdzićj  j e szcze wzrok  razi ły.  W y ­
spa Moskoe tuż przed nimi l e ża ła ,  z a p r a ­
sza jąc  n ie j ak o  do siebie; ale ok rę t  nie mógł

sie zbl iżyć do b rzegu :  p rąd  gwał towny  nie-  
dozwalat  ani na chwilę spoczynku.

Nag le  s lyczeć się dało w nie jak ie j  od le­
głości od okrętu  s t raszl iwe ryczenie,  j a k  gdy ­
by po twór  j a k i  morski  ostatnie wydawał  z 
s iebie tony ;  a gdy ci na okr ęc ie ,  co j e szcze 
słyszeć i pat rzeć  mog l i ,  spojrzel i  w t ę s t ro ­
n ę ,  chcąc się dowiedz ieć ,  coby to b y ł o ,  u j ­
rzeli  ogromnego wieloryba,  walczącego  z p r ą ­
dem: silnym ogonem bił on powierzchni  wo ­
dy ,  l a k ,  że ta wysoko p ryska ła ,  na próżno 
us i łu jąc  un iknąć  niechybnej  śmierci .  G w a ł ­
towne  morza  bałwany pokonały  nakoniec s l a ­
by j ego  o p ó r ,  i wiel i  oczach zanurzył  się W 
p r ze p aś c i ,  i został  na drobne kawałk i  r o z ­
s z a r pa n y ,  ok rę t  pędzi ł  t akże  coraz prędzej  
w toż samo miejsce:  wściek łe  b a łw a n y ,  za ­
częły około niego syczeć i kipieć p r z e w r a ­
cać się i pienić: j u ż  się miał  z a n u r z y ć . . .  
wpadł  nakoniec w tęn wir  s t r aszl iwy,  o k r ę ­
cił się naoko ło :  ma j tkowie  czep ią  się belek  
chwyta ją  się j eden  d r ug ie go ,  aby stać mo ­
cniej;  j u ż  nachylony w wodzie się z a n u r z a ,  
a k rzyk  rozpaczy wznosi  się ku niebu.  W i r  
s t r aszl iwy ł a k om ą paszczą wszystko poch ło­
n ą ł . » FL.
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PKZYJKCHAŁI no KIUKOW'A.

Od 9 do 12 K w ietn iu .

G ra b o w sk i  A le x a n d e r ,  N o w ak o w sk i  J ó ­
z e f ,  Morawsk i  W i n c e n t y ,  G a r d n e r ,  N o w o ­
sielski ,  Koz łowski  L u d w i k ,  Sok o ło ws k i  Ka­
z imie rz  u rzędnik z. Po l sk i ;  B i e r m a n n ,  Bel l i  
A n ton i ,  Polito E l ż b ie ta ,  S i lbergle i t  I zaa k  z  
P r u s s ;  T o m k o w ic z  Apol ion,  Seide l  Mary a  z 
Galicy i.

W yjechali z  Krakowa.

M un k  A l e x a n d e r ,  T e r l e c k a  Doro ta  do 
Pd l sk i ;  S tabak  A nd rz e j ,  F lu k  J e r z y ,  K w o -  
czyk Ja n  do Galicyi.


